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CEL CZŁOWIEKA
Jakie środki otrzym aliśm y od Boga dla zdobycia nieba?
A by człow iek mógł osiągnąć na jw span ia lszy  cel sw ojego 

życia — niebo i posiąsc szczęsliw osc w ieku is tą , dal m u Pan  
Bóg cztery środki do tego; relig ię, laskę uśw ięcającą, laskę u- 
czynkow ą i m odlitw ę

1. Religia. Pierw szym  w aru n k iem  do osiągnięcia  zbaw ien ia  
w iecznego je s t na leżen ie  do K ościoła Jezusa C hrystusa. Pan  
Jezus w yraźn ie  pow iedzia ł do uczniów  sw oich: „Jako  m nie 
posłał O jciec, tak  ja  w as posyłam . Idąc przeto  nauczajcie  
w szystk ie narody... K to uw ierzy  i ochrzci się, zbaw ion będzie...”

N ieodzow nym  w ięc w aru n k iem  zbaw ien ia  jes t p rzy jec ie  n a u ­
ki Jezusa  C hrystu sa  (w iara) i przy jęcie  sak ram en tu  C hrztu  
św iętego.

2. Laska uświęcająca. D rugim  koniecznym  środkiem  do zb a ­
w ien ia  jes t laska uśw ięcająca, k tó ra  czyni nas św iętym i, da je  
nam  now e życie Boze. tak  ze k to  posiada łaskę  uśw ięcającą, 
na pew no się zbaw i.

L aska Boza uśw ięcająca  jest n a jw ażn ie jszym  środkiem  do 
naszego zbaw ien ia . Bo naw et i K ościół C hrystus P an  na to  u- 
^tanow ił, aby nam  daw ał i pom nażał w  nas tę  łaskę Bo 4 .

3 Laska uczynkowa. T rzecim  środkiem  do zbaw ien ia  w iecz­
nego je s t ła ska  uczynkow a Jest ona jakby  potężnym  sk rzy ­
dłem  czy dźw igiem , danym  od P an a  Boga. abyśm y mogli jak  
na jlep ie j zachow yw ac p rzykazan ia  1 spelm c dobre  uczynki, 
aby  dostać się do n ieba

4. M odlitwa. O sta tn im  w arunk iem . ktorv  nam  zapewłnin 
niebo, jes t m odlitw a. Pan  Jezus tak  często ją  polecał, zapew -



n ia jąc  nas, że o  cokolw iek prosić będziem y O jca w Im ię P an a  
Jezusa o trzym am y. Cóż dopiero, jeś li m odlić się będziem y o 
nasze w ieczne zbaw ienie , o to, byśm y z P an em  Jezusem  m o­
gli na  w ieki k ró low ać w  K ró les tw ie  N iebieskim .

Jeżeli będziem y s ta ra li się o te cztery  w a ru n k i w naszym  
życiu, to na pew no osiągn iem y n iebo  i będziem y św iętym i, bo 
św ię tym  je s t ten , kto je s t zbaw ionym .

Ks. E. K.

Co ło sq gwiazdy spada jqce?
N a z w a  j e s t  n i e s ł u s z n a ,  j a k k o l w i e k  w  j ę z y k u  p o t o c z n y m  p o  d z i ś  d z i e ń  

u ż y w a m y  s ł o w a  . . g w i a z d a  s p a d a j ą c a 4' d l a  o k r e ś l e n i a  z j a w i s k a  p o j a w i e ­
n i a  s i ę  s z y b k o  p o r u s z a j ą c y c h  s i ę  j a s n y c h  p u n k t ó w  n a  n i e b i e .  B o  g d y b y  
i s t o t n i e  t e  p u n k t y  b y ł y  g w i a z d a m i ,  t o  t r a f i a j ą c  w  t a k  b l i s k i e  s ą s i e d z ­
t w o  Z i e m i  p o w i n n y  b y  w y w o ł y w a ć  n a  n i e j  s t r a s z l i w e  k a t a s t r o f y .  P r z e ­
c i e ż  g w i a z d y  s ą  t w o r a m i  p o d o b n y m i  d o  S ł o ń c a .  N a w e t  n i e z n a c z n a  z b l i ­
ż e n i e  S ł o ń c a  d o  Z i e m i  w y w o ł a ł o b y  z n a c z n y  w z r o s t  t e m p e r a t u r y  n a  
Z i e m i  i s p a l e n i e  w s z y s t k i e g o ,  co  n a  n i e j  ż y j e .

O t ó ż  g w i a z d y  s p a d a j ą c e ,  z w a n e  w  a s t r o n o m i i  m e t e o r y t a m i ,  s ą  t o  c i a ł a  
m a ł e  o d  n a j d r o b n i e j s z y c h  o k r u s z y n ,  d o  b r y ł  o ś r e d n i c y  s i ę g a j ą c e j  
k i l k u d z i e s i ę c i u  m e t r ó w .  W i ę k s z e  m e t e o r y  s ą  j e d n a k  z j a w i s k i e m  d o ś ć  
r z a d k i m .

T e  b r y ł k i ,  w i ę k s z e  l u b  m n i e j s z e ,  p o r u s z a j ą  s i ę  w  n a s z y m  u k ł a d z i e  
p l a n e t a r n y m  p o  r ó ż n y c h  d r o g a c h .  M o ż e  w i ę c  s i ę  z d a r z y ć ,  ż e  d r o g a  
m e t e o r u  p r z e c h o d z i  t a k ,  że  z d e r z a  s i ę  o n  z z i e m i ą .  Z a n i m  to  n a s t ą p i ,  
m e t e o r  m u s i  p r z e l e c i e ć  p r z e z  a t m o s f e r ę  z i e m i .  W t e d y  n a s t ę p u j e  s z y b ­
k i e  i  z n a c z n e  j e g o  r o z g r z a n i e  w  w y n i k u  t a r c i a  o k o l e j n e  w a r s t w y  
n a s z e j  a t m o s f e r y .  M e t e o r  z a c z y n a  ś w i e c i ć .  O d  t e j  c h w i l i  j e s t  o n  w ł a ś ­
n i e  o w ą  . . g w i a z d ą  s p a d a j ą c ą * '  — p r z e d t e m  b y ł  c a ł k i e m  n i e w i d z i a l n y m .

W  o g r o m n e j  w i ę k s z o ś c i  p r z y p a d k ó w  m e t e o r  s p a l a  s i ę ,  a  w i ę c  z n i k a  
n a  n a s z y c h  o c z a c h  p o z o s t a w i a j ą c  c z a s a m i  z a  s o b ą  l e k k o  ś w i e c ą c y  ś la d .  
O w  ś l a d  — s ą  to  r o z ż a r z o n e  i p o b u d z o n e  d o  ś w i e c e n i a  g a z y  n a  d r o d z e  
m e t e o r u  w  n a s z e j  a t m o s f e r z e .  B y w a  j e d n a k ,  że  m e t e o r  n i e  z d ą ż y  s i ę  
s p a l i ć  i  w t e d y  u d e r z a  o Z i e m i ę ,  r o z p r y s k u j ą c  s i ę  n a j c z ę ś c i e j  n a  d r o b n e  
k a w a ł k i .  T o ,  c o  w t e d y  z n a j d u j e m y  n a  Z i e m i ,  n a z y w a m y  m e t e o r y t a m i  
( w  o d r ó ż n i e n i u  o d  s ł o w a  m e t e o r  o z n a c z a j ą c e g o  c i a ł o  n i e b i e s k i e ) .  M e t e ­
o r y t y  s ą  b a d a n e  w  l a b o r a t o r i a c h  f i z y c z n y c h  i c h e m i c z n y c h ,  s ą  to  b o ­
w i e m  j e d y n e  c i a ł a  n i e b i e s k i e ,  k t ó r e  m o ż e m y  p o d d a w a ć  r ó ż n e g o  r o d z a j u  
b a d a n i o m  l a b o r a t o r y j n y m .

Z  b a d a ń  t y c h  w y n i k a ,  ż e  g ł ó w n y m i  s k ł a d n i k a m i  m e t e o r y t ó w  s ą  ż e l a ­
zo . n i k i e l  i  k r z e m .  W  n i e k t ó r y c h  w y r a ź n i e  p r z e w a ż a  ż e l a z o  i n i k i e l ,  
i  t a k i e  m e t e o r y t y  n a z y w a m y  ż e l a z n y m i ;  w  i n n y c h  k r z e m ,  i  t e  n a z y ­
w a m y  m e t e o r y t a m i  k a m i e n n y m i ,  d l a t e g o ,  że  k r z e m  j e s t  r ó w n i e ż  g ł ó w ­
n y m  s k ł a d n i k i e m  w i ę k s z o ś c i  m i n e r a ł ó w  ( k a m i e n i ) .

Z d e r z e n i o m  Z i e m i  z  w i ę k s z y m i  m e t e o r a m i  t o w a r z y s z ą  c z ę s t o  s i l n e  
h u k i ,  b ł y s k i  i  n i e z n a c z n e  t r z ę s i e n i a  Z i e m i .  N i e k i e d y  s p a d a j ą c e  m e t e o r y  
w z n i e c a j ą  p o ż a r y .



N I E M I Ł A  Z A S A D Z K A
(D o k o n c z e m e  z p o p rz e d n ie g o  n u m e ru )

— Przecież nie p isnąfem  ani słow a — tłum aczy ł się H eniek.
— A k to  złam ał gałąź?
— T ak, to  ja, ale ty  też złam ałeś, tę  drugą.
— To dopiero  w tedy, jak  m nie zdenerw ow ałeś. W szystko 

przez ciebie...
— Z aw sze na mnie...
— Bos n iedołęga — d enerw ow ał się T adek. — W idzisz, cos 

narobił? .. Jesteśm y  uw ięzieni... To sp raw k a  R om ana. P ew n ie  
nas zauw ażył na  drzew ie  i przez zem stę sp row adził B urka. 
Jak  m y te raz  się w ydostan iem y z te j pu łapk i?

S y tu ac ja  naszej tró jk i n ap raw d ę  by ła  n iew esoła , gdyż pies, 
k tó ry  n ie  odznaczał się łagodnym  usposobieniem , w arczał 
groźnie, podnosząc co chw ilę  łeb do gory.

— I co zrob im y? — złościł się da le j Tadek.
— Mozę w ezw ać kogoś na pom oc?
T adek  m ach n ą ł lekcew ażąco  reką , co m iało  oznaczac, iż H e­

niek  plecie g łupstw a. Z apanow ało  k łopo tliw e m ilczenie.
T ym czasem  zastęp  D zików  zb iera ł się do w ym arszu . Byli już 

wszyscy z w y ją tk iem  naszej tró jk i Z an iepokoili się ich n ie ­
obecnością. Zaczęli naw oływ ać, pe tem  szukać. Z astępow y zło­
ścił się coraz bardziej.

— T adek, H eniek, Zbyszek — krzyczęli coraz g łośniej. — Z by­
szek, Zbyszek!...

Nasi „w ięźn iow ie” zielonego kasz tan a  i groźnego psa słyszeli 
do k ładn ie  każde słowo, lecz siedzieli cicho, bo jąc się w ystaw ie 
na posm iew isko.

— N ie zejdę, choćbym  m iał czekać do połnocy — zdecydow ał 
Zbvszek i rozparł się w  rozw id len iu  gałęzi.

— Poczekam y — po tw ierdz ili T adek  i Hen.iek 1 z m inam i 
pozorn ie  obo ję tnym i pa trzy li z gory na krz!ątam nę kolegów .

W ieść o ta jem niczym  zagin ięciu  chlopcow  rozeszła się po 
całym  obozie i w yw ołała  zan iepokojen ie . C hłopcy z innych 
zastępów  przy łączy li się do poszuk iw an ia .

— Z m m i zaw sze są jak ieś k łopoty  — p rzypom niał S tach. — 
Pam ie tac ie , jak...

— Tak, tak  -  p rze rw a ł m u głośno Ju rek , najgorszy  to chyba 
H eniek. F u ja ra  ..

— T adek  też n ie  lepszy — w trąc ił k tos inny.
— A n ie  m ów iłem , żeby ich n ie  zab ie rać  n a  oboz? — z nie-



m atą  radością  s tw ie rd z ił G enek, k tóry  od dłuższego czasu gn ie­
w ał się z T adk ie rr — On gorszy od H eńka.

— G enek m a rac ję  — po tw ierdził Ju rek . — T adek  to  chu ­
ligan.

Nie skończył, bo nag le  poruszyły  się gw ałtow nie  kasztanow e 
gałęzie, k toś k rzykną ł i p rosto  na p rzestraszonego  B urka  sko­
czył z góry T adek. P ies zaskow yczał. n ie w iadom o — z bólu 
czy ze s trachu , podku lił ogon i sza rp n ą ł się na łańcuchu . T adek 
poderw ał się na nogi i skoczył w p ro st pom iędzy ogłupiałych 
chłopców . D opadł do Ju rk a , chw ycił go za koszulę i, pa trząc  
m u prosto  w oczy. syknął przez zaciśn ię te  zęby:

— K to chu ligan? Pow tórz...
— Ja , ja  — be łko ta ł og łup iały  Ju rek .
— M asz chuligana'. — w rzasną! T adek  podnosząc rękę  w  górę...
W tym  m om encie zza b a ra k u  w yskoczył R om an, a  za nim

chłopcy z jego zastępu.
— Nie tak  ostro, kolego, n ie tak  ostro  — w ołał ze śm iechem  

R om an. — W padło się w zasadzkę... i w  ten  sposób chcesz w y­
ładow ać sw ój gniew ?...

Z kolei zdziw ił się Tadek.
— To wy nie w row io? — pytał opuszczając podniesioną 

rękę.
— Nie. kochanie... M yśm y pierw si odkryli w aszą ta jem nicę  

i w oleliśm y tu zaczekać, żeby zobaczyć, jak  skończy się ta 
h is to ria . A sw oją drogą podsłuch iw an ie  to  b rzydkie przy ­
zw yczajenie...

Po tych słow ach Rom an odw rócił się i zaw ołał głośno:
— H eniek. Zbyszek, m ożecie zejść na ziem ię. B u rka  zaraz 

zabierze pan Jab łońsk i.
P rzez k ilkanaście  sekund  m ilczeli wszyscy, a potem  jak  na 

kom endę rozległ się głośny śm iech Śm iał się naw et Tadek.

P O Z N A J M Y  S I Ę
P r o s z ę  o u m i e s z c z e n i e  m e g o  a d r e s u  w  . .S ło n ec zk u* * .  C h c ę  n a w i ą z a ć  

k o r e s p o n d e n c j e  z k o l e ż a n k a m i  i k o l e g a m i  z c a ł e g o  k r a j u .
O to  a d r e s :  H E N R Y K  Ć W IK L IŃ S K I  L u b a w a  ul.  K o p e r n i k a  36 2 w o j .
O l sz t y n

*

Z a  p o ś r e d n i c t w e m  . . S ł o n e c z k a "  p r a g n ę  n a w i ą z a ć  z n a j o m o ś ć  i k o ­
r e s p o n d e n c j ę .
L A T O S I Ń S K A  M A R IA  licz .  k l .  VII  z a m .  P i o t r o w a  12 p -ta  Roki . p o w .  
N i e m o d l i n ,  w o j .  O p o le .



S E N  S T A S I A

P o krzyku jąc  w esoło, biega S taś po podw órzu tocząc sobie 
obręcz. Co obręcz zw olni biegu, to S taś ją  bęc! pa tyk iem , że 
toczy się znów  prędko , p rędko  naprzód. Z abaw a poch łan ia  go 
całkow icie, n ie  zw raca  zupełn ie  uw agi na  Bacę skom lącego 
cicho i spog lądającego  na n iego w ym ow nie p łonącym i od  go­
rą c a  oczym a. S łońce doskw iera  mocno, jego  m iseczka je s t p u ­
sta  a tu  tak  się chce pić!

— S tasiu  — m ów ią proszące oczy Bacy — w ody przynieś, 
w ody choć trochę!

A le S taś pogonił do ogrodu.
P ies znów  zaskom lał. O. gdyby nie był p rzyw iązany  do  bu ­

dy, czy nie pobiegłby do potoku płynącego w dolin ie  i n ie za­
spokoił p ragn ien ia?

W ogrodzie S taś usiad ł pod gruszą. Zm ęczył się b ieganiem . 
T ak  przecież go rąco ' Pow ieki ciążą coraz m ocniej... Chce 
się zerw ać, by się znów dale j baw ić, lecz n a raz  czuje, że 
dzieje  się z n im  coś dziw nego — głow a jego s ta je  się wTąska i za ­
m iast rąk  i nóg w idzi, że m a cztery  łapy... I co jeszcze? Ogon! 
W ięc to on je s t  B acą skom lącym  tam , na podw órzu.... T ak , 
tak. tak  się to  jakoś s ta ło  — siedzi w  budzie, p rzyw iązanv  
do n iej łańcuchem  — je s t w łaśn ie  B acą, spon iew ieranym  B acą
o w ypłow iałej sierści.

P rzeraz ił się. S kórzany  pasek  na szyi, do k tórego  przycze­
piony był łańcuch , ściskał tchaw icę. Jak ież  to  n iep rzy jem ne! 
S za rp n ą ł się. Nie, łańcuch  n ie  puszcza. P rzy  sza rp an iu  pasek  
naciska tchaw icę aż do u tra ty  tchu. Co robić? J a k  się uw ol­
nić?

P róbow ał zaw ołać:
— M amo! M am usiu! — lecz zaszczekał tylko.
Ach, jak  gorąco. I nie m a się gdzie p rzed  palącym i p rom ie­

n iam i słońca schow ac. W lew ają  się p arzącą  sm ugą w prost do 
psiego dom ku.

P od rep ta ł za  budę. D aleko nie mógł, bo łańcuch  kró tk i. Tu 
też gorąco. Z w iną ł się w  k łębek  — może w  ten  sposób uch ­
roni się nieco od żaru?  A ten  łańcuch  — jakże  piecze w  szyję. 
T ak się nag rza ł od słońca...

B aca-S taś jękną ł. W gard le  sucho aż język  boli. Czem uż nie 
d a ją  w ody? W szędzie je j p rzecież dość. T y lko  w  jego  miseczce 
nie m a ani kropli...

B aca-S taś w zdycha skom li. P rzed  oczym a la ta ją  m u czerw o­
ne p łaty . Na d o m iar złego pchły  tną strasz liw ie , jakby  się u-



w zięiy. Pod szyją, na  głow ie, łapach , grzbiecie k łu ją  n iem iło ­
siernie.

— A uu auu. auu... — Rozlega się sm ętna, bolesna skarga  
Bacy.

S taś budzi się nagle. W idzi, że zasnął pod gruszą. O tarł 
ręką  spocone czoło. Co mu się śn iło? Że on to  w łaśn ie  oyi
Bacą...

Pędzi ja k  s trza ła , na  podw órze Baco, b iedny  Baco... O to 
juz do m iseczki le je  się ch łodna w oda, k tó rą  b iedne psisko 
chłepce z w ie lk im  pospiechem .

A te raz  b iegną razem  do rzeczki. Z ja k ą  rozkoszą w skoczył 
B aca do wody! Z an u rzy ł się cały, łeb  m u ty lko  w idać  i koniec 
ogona, n a  k tó ry m  zbiegły się p rzerażone pchły. Oho, nic z tego! 
S tas p am ię ta  ja k  go w e śn ie  kąsa ły  — łap ie  ogon, trzym a pod 
w odą a pchły to p ią  się prędko , prędko...

B aca w ykąpany , odśw ieżony, czu je  się te raz  doskonale, zu ­
pełn ie  inaczej n iż  p rzed  godziną. S tas w iąże  go w  ogrodzie 
w m iłym  cieniu.

— O to tu  połóż się Baco w ch łodnej traw ie . Ju tro  znow  
w ykąp iesz  się w  rzece i p o ju trze  też, m usisz m ieć sw oje fu ­
te rk o  w olne  od k u rzu  i b rudu .

P o rozm aw iał S taś z m am ą i zaraz  zab ra ł się do roboty.
P rzypasow ał deski, p rzy rżn ą ł p iłk ą  i — pod w ieczór m iał 

ju ż  B aca now ą budę. B udę z po rządnym  daszkiem , bez 
szczelin. I postaw ioną w innym  m iejscu , gdzie słonce tak  nie 
doskw iera  i gdzie je s t zacisznie od w ia tru ... E. DRZLW.

JA K  SZYB KO  M IJA JĄ  CHWILE
Ja k  szybko m ija ją  chwile.
Ja k  szybko m ija  czas.
Za progiem  naszych w akacji 
Już szkoła czeka nas

Choć jeszcze szum ią nam  pola, 
Choć jeszcze szum i bor.
Choć jeszcze w krąg się rozlega  
Ptaszęcy m iły  chór.

Jeszcze ognisko płonie.
Szeleści wiatr. S tru m y k m knie. 
Czas nagli do pow rotu.
Szkoło, w itam y s ię !

Opalona, radosna 
Pełna s ił i  pogody 
Wraca dziatwa do szkoły  
Z w akacyjn ej przygody.

Szkolnym , w esołym
dzw onkiem , 

W szystkie szkoły w itam y  
I naszych w ychow aw ców  
D rogich nam i  oddanych.

JÓ Z E F  B A R A N O W S K I



P I G U Ł K A

Pew nego  d n ia  jech a łem  pociągiem , k u rsu jący m  na tra s ie  S. — 
R. K iedy  pociąg  za trzy m ał się na ja k ie jś  m ałe j stac ji, do m o je ­
go p rzed z ia łu  w eszła s ta rsza  pan i. Była m ała , d robna . W ręku  
trzy m ała  k ilk a  n iew ie lk ich  paczuszek. Tuż p rzed  n a s tęp n ą  s ta ­
c ją  w sta ła  nag le , podeszła do k o n d u k to ra  i sp y ta ła :

— Czy to są A ndeny?
K o n d u k to r u p rze jm ie  w y jaśn ił, że to nie A ndeny , że p rzed  

nam i jeszcze d a lek a  droga.
S ta rsza  p an i u siad ła  z pow ro tem , lecz k ied y  zb liża liśm y  się do 

n as tęp n e j s tac ji, znów  się za trw oży ła , podeszła do k o n d u k to ra  
i sp y ta ła :

— Czy ju ż  A ndeny?
K o n d u k to r pow tó rzy ł sw oją po p rzed n ią  odpow iedź. Jed n ak  

s ta rsza  p an i by ła  ciąg le  n iespoko jna . W je j uchy lonej to rebce  
w idać było  jak ie ś  pudełeczka, flaszeczki, to rebk i.

Pociąg  za trzy m a ł się. P an i — ja k  up rzed n io  — w sta ła  i zb li­
żyła się do konduk to ra , k tó ry  był już zdenerw ow any  je j zacho­
w aniem , lecz u jrzaw szy  zażenow any  uśm iech , zaw stydz ił się  i 
pow iedzia ł łagodn ie :

— N iech p an i będzie  spoko jna , p roszę pan i. Z aw iadom ię  p a ­
n ią , k ied y  będziem y do jeżdżać do A nden.

...Było gorąco. Z am k n ąłem  oczy i zd rzem nąłem  się. K iedy się 
p rzebudziłem , s tw ierdz iłem , że m inę liśm y  ju ż  A ndeny  i z n a jd u ­
jem y  się na n a s tęp n e j s tac ji. T ym czasem  m oja tow arzyszka  po­
d róży  spoko jn ie  s iedzia ła  na sw oim  m iejscu . W ty m  m om encie 
obok naszego p rzedz ia łu  przechodził konduk to r. Z a jrz a ł i o słu ­
piał. P o d rap a ł się z zak łopo tan iem  za u ch em : s ta rsza  p an i spo­
g ląda ła  na niego spoko jn ie , z pe łnym  zaufan iem . Szybko o puś­
cił w agon.

Za chw ilę  toczyła się ożyw iona d y sk u s ja  m iędzy  k o n d u k to rem , 
m aszyn istą  i k ie ro w n ik iem  pociągu.

Nie m inęło  5 m in u t. R ozległ się gw izd  i pociąg zaczął się to ­
czyć... z pow ro tem . C ofaliśm y się do A nden.

M im o w oli u śm iechną łem  się.
Skoro  p rzy b y liśm y  po raz  d ru g i do A nden , do p rzedzia łu  

w szedł k o n d u k to r  i — zb ie ra ją c  paczuszk i — rzek ł:
— N iech pan i w ysiada! Jes te śm y  w  A ndenach .
S ta rsza  p an i en erg iczn ie  z ap ro tes to w a ła :
— Ja  tu  nie w ysiadam . P roszę  m i n a ty ch m ias t oddać m oją 

to rebkę. Mój lek a rz  pow iedzia ł m i, że p ow innam  p ie rw szą  p i­
gu łkę  w ziąć w A ndenach...



A N K I E T A  7 P Y T A Ń

1) Ja  chcia łbym  być osobą dorosłą, d latego, ze m iałbym  juz 
w y b ran y  zaw ód Chcę być księdzem  K ościoła Polskokato- 
łickiego

2) O sobą dorosłą  być je s t tru d n ie ]
3) C złow iek dorosły w edług  m n ie  pow inien  być tak i. k tóry  

w ierzy  w Boga
4) C hciałbym  naśladow ać m ojego ta tu sia .
5) Podoba m i się to, że osoby dorosłe  w ierzą  w Boga Nie 

podoba m i się to. ze p iją  alkohol i u rząd za ją  aw an tu ry
i kłótnie.

6) J a  oceniam  re lig ijność  ludzi dorosłych zle, bo n iekiedy 
ludzie dorośli zam iast iśc do kościoła, to  id ą  na zabaw ę 
lub do knajpy .

7) B ardzie j re l ig ijn a  je s t kobieta.

CIEMNIECKI WIESŁAW Strzyżowice, ul. Ogrodowa 4

HISTORIA ZIEMNIAKA

W połow ie X V I stu lec ia  p rzyw ędrow ał z iem niak  ze 
sw ej gorące] o jczyzny — A m eryki P o łudn iow ej — w pierw  
do H iszpanii a  następ n ie  do Ita lii, gdzie znano  go pod 
nazw ą „T artu ffo li” z k tó re j to  nazw y u ta r ła  się nazw a 
pow szechna — karto fe l.

Z iem n iak  d ługi czas był znany  ty lko  jak o  przysm ak 
D opiero w  X V III w  k iedy  pośrod różnych nieszczęsć jak ie  
naw iedziły  E uropę zjnw il się i głod poznano  ogrom ną 
w artość  karto fla , artyjcułu, żyw iącego na  szeroką skalę

Posrod różnych  n iep rzy jac ió ł a tak u jący ch  ziem niaka  
groźnym  je s t ra k  a  jeszcze g rozn iejszą s tonka  z iem niacza­
n a  chrząszczyk pokazu jący  się w  E uropie  od pew nego 
czasu a przybyły  z A m eryki.

S tonka  z iem n iaczana  sk ład a  sw e ja jk a  na  naci z iem ­
n iaczanej. Z ja je k  tych  lęgną się brązow e larw y , k tnre  
szybko zzera ją  liście  n a  sk u tek  czego łodygi w iędną i pod­
ziem ny rozw ój z iem n iak a  ustaje .

(drz)


